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G L A D  J AT O jR O W IE .

P O W I E Ś Ć
PR ZEZ

WEE^EB SIEBIEBBE.

Nie jest ona podobną, do żadnój z tych, ktore- 
mi przem ysł angielskiej wyobraźni dziś, ląd stały 
zarzuca, nie ma w tój książce ani romansowój g u ­
wernantki, ani jasnowłosej miss piszącej wiersze 
w podróżnym albumie, ani przybyłego z Indji ofi­
cera, ani rodziny kupieckiej zajętej mocno jedze­
niem sandwiszów... nic z tego wszystkiego.

A utor opuściwszy A nglją, a nawet wiek X I X  
przenosi czytelnika do Rzymu, kiedy tam samo­
władnie panowął Vitellius. Owego to czasu oświa­
tę bada autor G ladjatorów i szczegółowo maluje 
stan umysłów w tój epoce stanowczej, kiedy nowo 
narodzony chrześcijanizm  z trudnością rozchodził

się po świecie. G ladjatorow ie czyli Rzym i Judea , 
są p racą niepospolitego um ysłu, starannóm odbu­
dowaniem przeszłości, galerją  obrazów historycz­
nych, w których odżywa okrucieństwo cesarskiej 
Romy i zapał pierwszych męczenników.

K ry tycy  francuzcy porównali G ladjatorów  z Mę­
czennikami, ale zarzut naśladownictwa zupełnie nie 
słuszny. Pominąwszy w Chateaubriandzie, wszyst­
ko psującą napuszystośó i ckliwy sentymentalizm, 
w Męczennikach chrześcjanizm zwycięża rozkru- 
szone pogaństwo; świat stary wali się, a na je ­
go zgliszczach już  widać świat nowy, społecz­
ność uorganizow aną w cieniu katakum b, zabiera­
jąc miejsce tej, którój rozpasana wściekłość była 
konaniem.

W  G ladjatorach Rzym jeszcze stoi wszechpotę­
żny. Ju d ea  chrześcjańska jawi się dopióro, niby 
przedświt perłowy na ciemnych fałdach  p ierz­
chającej nocy. Jestto  więc utw ór zupełnie o ry g i­
nalny, malujący innych ludzi i inną epokę. A utor 
wszedł do wnętrza przepysznych mieszkań patry- 
cjuszów, do zbrojowni gladjatorów i do arofitea-



t ró w ,  gdzie idący na śm ierć pozdrawiali  Cezara .  
I leż  sp lendo rów  w takim  obrazie! ile św ia tła  je s z ­
cze, ale ja k  ju ż  straszliwe cienie!

R zym  ówczesny nie o d b ieg ł je szcze tak  daleko od 
wielkich dni swój cno ty  i męztwa, żeby ju ż  żaden  
ślad ducha  p rzodków  nie pozos ta ł  w potom nych. 
A g ry k o la  i T razeasz  byli synam i sw ego stulecia.
W  K zym jance ówczesnej porwanej p rądem  zepsu­
cia, widzisz nieraz jeszcze b u dzącą  się nagle wielko­
duszność Kornelji  lub  Porcji .  Świat rzymski sil­
nie je szcze  na  swej podstaw ie  stoi, ba rbarzyńcy  
dopiero  gdzieś podrasta ją .  D la  powierzchownie 
pa trzącego  oka ta  społeczność ma jeszcze swoje i 
prawa, religią,  bogi, westalki, cesarstwo, skarby  
i pomyślność. S łużebność ziem podbitych d ługo 
jeszcze  pokryw ała  kruchość  tój budow y, ludzkość j 
pochw ycona  w sieć zręcznej adm inistracyi,  leży j 

u  DÓg R zym u, sk rępow ana tak  mocno, że się daje  ! 
tw orzyć jedno  ciało. R zy m  góruje  jeszcze, bo przez 
t radycje,  h istorję ,  ję z y k  i myśl swoją, je s t  ogniskiem 
oświaty ziemskiego globu. A le  za rody  śmierci ro ­
sną codziennie. R om a p rzy ję ła  obyczaj podbitych 
narodów , wzięła  zbytek  od sa trapów  Azji,  r o z p u ­
stę od G reków , przesądy od F en ic jan  i S y ry jc zy ­
ków , olimpijskie ig rzyska zastąpiła k rw aw em i za ­
pasami. W szystko  co nie widoczne w życiu  ludów , 
wszystko co wzniosłe i święte, gaśnie powoli w u- 
m ysłach. P oganizm  u rzędow y spróchnia ł,  oszpe­
cona filozofja przeszła w zbydięcenie , zapomniano 
w olnośc i ,  pow aga  p rz y b ra ła  widoczne kształty, 
wcielda się w człowieka, którego wyobraźnia  ludu ,  
szalona uwielbieniem lub nienawiścią w ś c i e k ła , 
czciła j a k  B oga ,  lub  za rzyna ła  ja k  bydle. Śm ierć 
stała się widowiskiem w cyrku ,  chleb ja łm użną ,  
a  t ron  kaprysem  wojska.

W  owym przed -dn iu  sądnego dnia , dreszcz 
p rzeb iega  świat cały, pragnienie wzdym a wszystkie 
p iersi:— w obozach sprawia je  nowy cezar, w m ia­
stach n ieugaszona żądza sp rośnych  uc iech ; w m a­
łej n a d e r  liczbie w ybranych, pierś podnosi  n ieo­
kreślona chęć lepszego żywota, wyższa od ziemi, 
nadzieja.

T en  je s t  rzeczywisty przedm iot G ladjatorów . 
Zajęeie leży w obrazach,  nie w wypadkach. S c e ­
ny  amfiteatru mianowicie są opisane potężnie. T y ­
siące g łów  szaleje w półcieniu rzuconym  przez ro z ­
pięte velarium. W  loży swej Vitelius leży  jako  
brzem ię bezw ładnego  cielska i spoziera szklarnią 
źrenicą. G lad ja torow ie pasują  się i zarzynają  na 
p iasku  przesiąkłym tygrysią  posoką.

P okazaw szy  cyrk, au to r  p rzebiega ulice Rom y, 
potem wchodzi do rzymskiej dam y i opisuje p rz e ­
p y ch  tego pałacu. Dalej zabłądziw szy w og ro ­

dach  M acen jusza  s łyszy w rzask wojskowego bun 
tu  i pa trzy  n a  zam ordow anie  Vitaliusa. Następnie 
z B re tonem  niewolnikiem, sw ym  b ohaterem  prze ­
bywa m orze i widzi Je rozo lim ę pada jącą  p o d  żela­
zem T y tu sa ,  a po nad  tym  t łum em  i mordem , spo ­
s trzega  unoszącą się w  gó rze  m yśl wyższą, świa­
tłość łagodną ,  wieczną wiarę i miłość potężną, k tó­
ra  ma przemienić postać zburzonego  świata. P o d  
w rażeniem  tego ogrom nego obrazu , czyte lnik za­
m yka  książkę pow tarzając  z poetą: Galilee vicisti!*)

{Bill. War.)

P aźdz ie rn ik  rozpoczęty  śniegiem, zim nem  k r u p ­
kami, a  naw et m rozem  i lodem, skończył się p rze­
śliczną ciepłą pogodą, jakiej nie używaliśmy n ie ­
m al przez ca łe  lato. C iekaw ym  bardzo  co nam 
przyniesie L istopadzik, zw ykle  burzliwy, słotny, 
b ło tny  i na  wskroś św idru jący  w ia t rem ?  G d y b y  
zapom nia ł o swych przedzia łow ych  pieszczotach, 
i zostawił nas w spokojnej ciszy, nazw ałbym  go 
jeszcze pieszczotliwiej, m iesiącem  westchnień, m a­
rzeń  i szeptów serc kochających. A le  s tary  to 
m an tyka ,  rozgadał się ju ż  na dobre  szum em  wi­
ch ru  i szelestem suchych  liści; rachow ać więc na  
niego niewiele można.

Z awsze je d n ak  ro k  ubiegający, pasujący się w z i-  
mie z ciepłem a w lecie ledwde że nie z mrozami, 
odznaczył się odkryciem  now ych pokładów  szla­
chetnego kruszcu, jak b y  wszystkich ludzi,  chciał 
odrazu  porobić bogaczami, lubującemi się w m e­
talicznym dźwięku, w ed ług  w iary  ludu, w ykupu ją­
cym nawet z p iek ła  potępione dusze.

W id a ć  że i szatani p rzed tem  tak  hojni i ro z rzu ­
tni wyszastawszy się zaczynają bankrutować. N ic 
za tem  dziwnego, że świat ciesząc się n iep rzbrane-  
mi kopalniam i z ło ta  Kaliforni i Australj i ,  z n ie ­
zm ierną radością  p rzy ją ł  wiadomość o odkryciu  
now ych pok ładów  s reb ra  w Szwecji, k tórych  b o ­
gactwo ma przechodzić m arzenia  wszystkich chci- 
woszów zbitych w je d n ą  massę, z całej kuli z iem ­
skiej. T a k  więc ta la ry ,  jak  chm ary  wędrow nego 
ptastwa, zaczną  się unosić po nad  E u ro p ą  zasłaną 
wekslami, papierami, obligami, akcjami... czy j e ­
dnak  uszczęśliwią i zaspokoją coraz więcej w zra­
stające potrzeby? Czy chociaż m alu tk ićm  s ta d ­
kiem, zab łądzą  i do nas?

*) P o w ie ś ć  ta  w p rz e k ła d z ie  p o lsk im  d ru k u je  s ię  o b e -  
i cnie  w o d c in k u  G a z e ty  w arsza w sk ie j .



W ą tp ię :  naszem  bowiem przeznaczeniem, t ru d ,  
praca, znój i w ykuw anie  wszystkiego jak b y  z k a ­
mienia. L e k k ie  korzyści nie uszczęśliwiają u nas 
naw et po jedynczych jednostek ,  a naw et przeciwnie 
często są ź ró d łe m  nędzy  i nieszczęścia. P rz e d  ro ­
kiem 1830 je d en  z właścicieli t rak tjern i,  w W a r ­
szawie czynny, p racow ity  a nawet zasobny, w y ­
g ra ł  wielki los na  loterji,  i uczuw szy się tak  nagle 
m agnatem , zwinął zak ład ,  um eblow ał się, wystroił,  
wypięknił, o toczył setkiem smakoszów, podchleb-  
ców, wydrwigroszów, i żeby  niby coś robić, został 
handlu jącym  opałow ym  drzewem . A le  państwo 
z drw alstw em  jakoś  nie chciało się zgadzać, każde 
zatem szło swoją d rogą ,  i tak  się w  końcu roz łą­
czyło, że pan zapom nia ł o drwalu  a d rw al o panu. 
I  wiecie co z tego w ynik ło?  O to pijaństwo, 
a w końcu  nędza  najostatniejsza, tak  że ów nagły 
pan, skończył w szlabanie ja k o  s tróż kamieni- 
czny.

D ru g i  do arystokra tycznej należący rodziny, 
w p rzec iągu  dw óch  la t po dojściu do pełnoletności, 
przepuścił pół miljona, i żeby natura ln ie  nie u -  
mrzec z g łodu ,  zab ra ł  się do pracy  biurowój, k tó ­
ra z pewnością p rzy  zdatności jego  i stosunkach 
by łaby  go do p ięknego dop row adzi ła  stanowiska. 
Ale d jabe ł  czuw ał i poprawiającego się m arn o tra ­
wcę, obdarzy ł  zapisem stu  tysięcy, spad łym  nagle 
jak b y  z obłoków. U rz ą d  więc poszedł na bok, 
W arszaw a to samo, a W ied e ń  i P a ry ż  przyją ł 
w serdeczne uściski obdarow anego. W e  dwa lata 
biódak z pustkam i w kieszeni, wrócił....  s tarcem  
przygarbionym , te trycznym , chwiejącym się, bole­
jącym  i po rocznem  biedzeniu i p rzek linan iu  sa ­
mego siebie u m a r ł  w szpitalu , u trzym yw any  w nim 
z łaski i miłosierdzia  k ilku  osob. Trzec i na re sz ­
cie chłop rodowity , nieumiejący ani pi3ać ani czy­
tać, m ający  cbleba po uszy a nawet troszkę i g r o ­
sza w trzosie, z pobijania dachów  gontami, do ­
robił się zip. 500. z hand lu  sianem doszedł do k i l ­
ku tysięcy, w ypalan iem  węgli do kilkunastu , a z a ­
kupywaniem lasów i p rze rab ian iem  drzew a ze b ra ł  
trzy kroć sto tysięcy złp. sam em i sreb rnem i ru b la ­
mi j a k  mi powiadał.  P oczuw szy  się panem, kupił 
kolonję d la dzieci,  w ylegitym ow ał się ze szlachec­
twa, do nazw iska do d a ł  sJci, za łożył handel winny, 
sprawił kocz i cz tery  prześliczne konie, fu rm ana  
i lokaja w  galonowej liberji posadził na  koźle, 
i przybraw szy się w pierścionki, łańcuszki, zegaiki, 
p rze jeżdża ł  się po świecie, pukając  na  przem ian  
z biczami z bute lek  szampańskiego wina. S tra c iw ­
szy wszystko co do grosiczka, dziś b iedak chodzi 
piechotą, bardzo często w dziuraw ych  butach i nie 
mogąc ju ż  być panem, a nie umiejąc zostać ch ło ­

pem , je s t  n iczem, n ib y  h a n d la rz e m ,  a na prawdę- 
w agabundą  i w ydrw igroszem .

Nowości muzyczne.

9. Sorrente. M azurka elegante sur la melodie de 
Masset par. K etterer. Wyższej wartości muzykalnej nie- 
posiada, ale gładko napisana i gra się przyjemnie, przytem 

łatwa.
10. Galathee illustrations dramatiques p. Kruger Op. 

120. Niewiadomo co chciał autor przez ten tytuł ozna­
czyć, zaczyna jakąś kantyleną, później idzie arja liry ni- 
czśm nie odznaczająca się, następuje chanson bacliique 
a wszystkim brak nowego pomysłu w melodji i przez to 
ckliwe. Zdarzają się temu autorowi lepsze rzeczy ale co 

ta, to się nieudała.
11. Souvenir de l'opera Orphee aux enfers p. Offenbach 

3 rondeaux ułożone p. Brunnera Op. 420.
W  trzech numerach osobnych mieszczą się ładne ka­

wałki i łatwe z najwięcej znanych ustępów tej operki.

A. B .

R O Z M A I T O Ś C I .

Potęga Stanów zjednoczonych. L u rope jscy  p u ­
blicyści nie mają dok ładnego  pojęcia o całej po tę­
dze, jaką  świat nowy rozporządza. M im o upornej 
walki ja k ą  toczy P ó łn o c n a  A m eryka ,  rzą d  jój ani 
na  chwilę się nie zachwiał.  W ła d a  krajem  ja k o  
nim w łada ł  w czasie pokoju, na praw o d ru k u ,  na  
p raw o  zbierania się, nie w yda ł  żadnych  w y ją tk o ­
wych dekretów. E u ro p a  by ła  przekonaną, że w o j­
na w Ameryce w yw oła  wojskową dykta tu rę .  E u ­
ropejczycy  sądzili po swojemu. W  N ow ym  Y o rk u  
dyk ta tu ra  n ikomu nie przeszła przez myśl, chociaż 
ilość wojska doszła do miljona. W e w n ą trz  kraju
stan wojenny nie szkodzi ani ro ln ic tw u ani p rz e ­
mysłowi. P odczas  g d y  A n g lja  w^ niemożności 
w yżyw ienia  zgłodniałych baw ełnikow, rozmyśla 
n ad  środkami przesiedlenia ich za granicę, rzą d  
W aszyng tońsk i ofiaruje za darm o żyzne n iw y  osa­
dnikom  ze wszystkich krajów. L i tw in ó w  nie m a ­
ło tam się obecnie udało  celem korzystania z hoj­
ności tamtejszego rządu.

D la  powzięcia w yobrażenia ja k  A m e ry k a  do ­
chodzi do niesłychanego rozw oju  w dziejach św ia­
ta, dość na  to przejrzyć sta tystykę i porównać j ą
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ze statystyką, trzech połączonych K rólestw  W iel­
kiej Brytanji.

W  roku 1800 Stany Zjednoczone miały ludno­
ści 5,305,925. W ielka B ry tan ja  w tym czasie l i ­
czyła ludności 16,338,000 a zatem przeszło trzy 
razy więcej. P o  upływ ie la t 60 ludność w obu 
państwach zwiększając się, w roku  1860 w Anglji 
doszła do 30,040,000 a w Ameryce do 31,445,089. 
P rzez  ten więc czas, Anglja nawet nie podwoiła 
swej ludności, gdy A m eryka prześcignąwszy ją  
prawie sześć razy ludność zwiększyła. Ale więcej 
jeszcze uderza wzrost rolnictw a i przem ysłu, niż 
wzrost ludności. W yw ołała go osobista innicja- 
tyw a; rząd na tem poprzestał, że nikomu nie prze­
szkadzał. Dziś np. Ameryka liczy 54,000 wiorst 
kolei żelaznej, i pomimo wojny buduje obecnie 
18,000 nowych w iorst kolei. Kanały jej obliczo­
no na 6,000 wiorst, a d ru ty  telegraficzne ciągną się 
wiorst 100,000, czyli żc kanałów ma mil polskich 
857 a drutów  telegraficznych oddanych na użytek 
publiczny l,4281/ 3.

P o tęga  która tw orzy te cuda przem ysłu, jedynie 
w interesie dobrobytu całego kraju , jest wysoko 
rozwinięte pojęcie ważności ośw iaty. Tam  każdy 
uczy się i czyta; wyrobnik dzienny i pan miljonowy, 
pracow nica najem na i salonowa pani, wszystko to 
zajęte pracą, nauką i czytaniem. D o tłoczni też 
drukarskich zaprzągnięto parę, bo inna siła okaza­
ła  się nie w ystarczającą, a przemysł d rukarski od 
r. J.850 postąpił bezprzykładnie. Słow nika W eb ­
stera rozkupiono przeszło dwa miljony egzem­
plarzy: Chaty wuja Tom a 300,000. M atematyki 
Doviela 300,000 Cudów świata Searsa 100,000.

W  Ameryce ilość dzienników i przeglądów wy­
nosi w ogóle 4,052 które w roku 1860 wytłaczały 
razem  każdego num eru 927,951,548 egzemplarzy, 
czyli że na jedno pismo w przecięciu przypadało 
przeszło 228,000, prenumeratorów.

Rozwój taki olbrzymi czytelnictwa, A m eryka za­
wdzięcza staraniom  rządu swego szerzenia oświa­
ty. N a zakłady i utrzym anie bezpłatnych szkół 
elem entarnych, rząd  północy przeznaczył dwa­
dzieścia miljonów hektarów  ziemi skarbowej. Na 
takich podstaw ach oparte społeczeństw o, może 
uledz chwilowej klęsce, ale przepaść nie może. 
Tym  publicystom francuzkim , co w myśl rządu 
trafiając, przepowiadają bliski upadek rzeczypo- 
spolitej nowego świata, ona może śmiało odpowie- 
dzióć jak  niegdyś C hrystus płaczącym żydówkom: 
nie nadem ną, ale nad  sobą płaczcie córy Je rozo ­
limskie.

DO POLEK

POŚWIĘCAJĄCYCH SIĘ DRZEWORYTNICTWU.

P an Ja n  Prusinow ski oceniając zacną pracę n ie ­
k tórych m łodych W arszaw ianek, uczących się pię- 
knój drzeworytniczój sztuki, i pragnąc dać dowód 
szacunku i uwielbienia jakiem i dla nich jest prze­
ję ty , napisał następujący wiersz na cześć m łodych 
pracownic.

Kiedy pogańskie dziewice,
Życie złamało cierpieniem.
Ich duszę i ich źrenice 
Pod ziemskiej troski brzemieniem 
N ie biegły do niebios progów 
A tylko z wyroku bogów 
Wiecznie cierpiące martwice,
Martwemu służyły światu,
W postaci drzewa lub kwiatu!

Dziś chrześcjańskie dziewice,
Gdy życie złamie cierpieniem,
Ich dusze i ich źrenice 
W  niebo się wznoszą z natchnieniem.
I  schodzi na nie duch Boski:
I  w pośród doczesnej troski,
Z martwego drzewa lub kwiatu 
Arcydzieła tworzą światu.
O! cześć wam młode dziewice!

Korrespondencja z Paryża.
Paryż dnia 29 Października 1SG4 r.

Porzucam y dziś nowości Paryzkie  które spoty­
kamy na ulicach i Bulw arach, a zabieramy się do 
opisania, pięknego doboru zimowych nowości, k tó­
re pan Ju lja n  Pękala, sprow adził na zimę do W a r­
szawy. P an  Pękala, obecny właściciel m agazynu 
niegdyś p. X aw erego Szlenkera, pamiętając o sławie 
wziętości domu handlowego, na którego stanął dziś 
czele, zaopatrzył się w najpiękniejszy dobór towa­
rów, których próbki mieliśmy sposobność oglądać, 
i o k tórych powiómy szczegółowo.

P rz y  zbliżającej się porze zimowój wspomniemy 
nasamprzód, o okry wkach ciepłych na zimę i wierz­
chach do futra. Z pomiędzy okrywek najwięcej 
używane paletoty, jako najbardziej przystające do



floury, a tóm sam em  najcieplejsze. P a n  P ęk a la  
sprowadził ich znaczny  zapas : z B ris to lu ,  z fłaneli 
zwanej M olton  i z miękkiego w yrobu  naś ladujące­
go skórę  baranka .  T e  ostatnie m ają  zwykle krój 
w ygodny szeroki;  bristolowe zaś zwłaszcza dla 
m łodych osób, byw ają  częs tokroć wcięte do figury.

W idzie liśm y  też p iękny  d o b ó r  chus tek  A n g ie l­
skich w igoniowych na  zimę, w ko lo rze  orązowym  
różnych odcieni, w które  pan P ę k a la  zaopatrzy ł  
swój m agazyn.

M ówiąc o chus tkach  zw racam y  uw agę że tak 
chustki ja k  szale z kaszm iru  F rancuzk iego ,  w cho­
dzą na  nowo w  inodę, i nab iera ją  w P a r y ż u  wzię- 
tości jakiej p rze d  k ilkunastu  la ty  używ ały .  P o ­
chwalamy bardzo  ten  nowy zw rot,  gdyż  się zaleca 
praktycznością. Szal kaszm irow y, ma w sobie 
wszystkie b a r w y ,  służy  więc do każdej sukni, 
i sam je d e n  może zastąpić k ilka fantastj  cznych 
okrywek. Z w racam y  też u w ag ę  n a  jego  t rw a­
łość, na ła twość odświeżenia go, u p ra n ia  lub  ufar-  
bowania. W  m agazyn ie  p ana  P ęka l i ,  zna jdu ją  
się szale i chustki f rancuzkie  na rozmaite ceny, za­
cząwszy od złp. 80, aż do cen wysokich, stosownie 
do piękności wyrobu.

W idzie liśm y także  p ró b k i  rozm aitych  tkanin tak  
jedwabnych j a k  i wełnianych, przeznaczonych  na  
pokrycie do fu tra .  Z  jedw abnych  najpiękniejsza. 
Popelina I r la n d z k a  w g ru b e  p rążk i po złp. 16 ło ­
kieć, szerokości, łokciowój Gros de Tours jedw abny  
i Gros de  Londres  po złp. 18 i inne m aterje  docho ­
dzące do złp. 26 gr.  20 pod  nazw isk iem  gros grain  
sublime, velours i  J la z a r in  Arm ure. Z w ełnianych za­
lecamy na ten cel, popelinę w ełn ianą ,  Sa tin  diagona- 
le, drap de  C h a m b e ry ,  velours r a y e ,  D ra p  d e B ia -  
ritz, D ra p  de Nice, i R eps na rozm aite  ceny. W szyst- 
kie te wy roby  są g ładkie lub  prze rab iane  w prążki 
w rozm aitych kierunkach. M agazyn  ten zajmuje 
się p rzygotowaniem  okryć  n a  futra. W formie 
tychże okryć nie widać żadnej stanowczej zmiany. 
Jedne  znich noszą w formie szerokiego ' paleto ta 
inne przyfałdow ane do karczka n a  plecach, z p rz o ­
du zupełn ie  g ładkie. R ękaw y  u  je d n y c h  o tyle 
szerokie, aby r ę k a  swobodnie przejść mogła, u  d r u ­
gich dosyć byw ają  szerokie.

W y ro b y  w ełniane na  suknie  dosz ły  dziś do ta ­
kiej doskonałości,  że w ytw orne  nawet P ary żan k i  
przek ładają  je n ad  jedw abne , z tąd  zapewne że wię­
ksza w nich panuje- rozmaitość. Co do nas pow in­
niśmy i to jeszcze mieć na  u w adze  że suknia  w eł­
niana daleko mniej kosztuje, że mniój świetnie, 
a  zatem właściwiej wygląda, i że straciwszy nawet 
pierwszą świeżość daje się ażyć do codziennego

ubran ia .  Z  pomiędzy tych  w yrobów  wspomniemy 
dziś tylko, p iękną  tkaninę w g ru b e  pop rzeczne  
prążki,  p rze rab ianą  jaśniejszym jedw abiem , przez 
co w yg ląda  ja k b y  piaskiem posypana. W y ró b  
ten  zwany d rap  d ’O r,  prześlicznie w ygląda ,  w k o ­
lo rach  ciemno haw anna , fijołkowym, szafirowym 
i popielatym. Ł o k ie ć  kosztuje złp. 9 szerokości 
m a blisko 6 ćwierci.

W idzie liśm y  tęż sam ą tkaninę w paski ciemniej­
sze na  tle jaśniejszym, szerokie n a  palec, lub tóż 
w dosyć szeroką  k ra tę  w dw óch  odcieniach tegoż 
sam ego koloru, zw aną Pekin sable z tąd  że w y g lą ­
d a  jak  posypana piaskiem. S ukn ie  takie  służyć 
m ogą naw et do większego ubran ia .

Nowości Zagraniczne.

Petit courier des dames. P rz e s ą d  mięszama ko­
loru  szafirowego z zielonym, lilia z rożowym, p ą­
sowego z żółtym , zupełnie ustał.  P rz e d  kilku jesz­
cze laty  ko lor  pąsow y w yłączony  z gustownego 
u b r a n ia ,  dziś ogólnie n iem al został przyję ty  
i wszystkie e legantki ubiera ją  się w spódniczki, 
kaftaniki i pończochy pąsowe. D o  nowości te g o ­
rocznych zaliczamy: paski szerokie z dużem i k la m ­
rami z materji  rozm aitych kolorów  i ro tondy  
z koronki wełnianej zwanej yack.

Jo u rn a l des demoiselles. W  tym  czasie widzie­
liśmy kilka o ryginalnych  paletotów i sukien z tyłu 
zapinanych. N iew iadom o czy się ta  moda u p o ­
wszechni, ale no tu jem y  to jako  nowość zupełną. 
K ape lusze  noszą coraz mniejsze, og rom ną widzie- 
m y różnicę  między dawniejszym kapeluszem za­
dar tym  n ad  czołem a maleńkim zwanym bibi; k a-  
po tk i marszczą pod łużn ie  dodając  do nich bardzo 
m a le  karczki,  z pod  których  włosy swobodnie 
spadają  w układane ,  sploty. D la  m łodych  osob 
n ierów nie  właściwsze paletoty wpadające do figu­
ry  ja k  chustki ciepłe. S uknie  do częstego użyc ia  
są zupełn ie  g ładkie bez żadnego garn irunku , opi­
szemy tu je d n a k  k ilka  strojniejszych. S ukn ia  z fi- 

j jo łkow ej popeliny Irlandzkiej wycięta u  do łu  w o-  
k rą g łe  zęby oblamowane aksamitem czarnym  
z guzikiem aksamitnym w pośrodku każdego  zęba. 
S tan ik  z baskiną sięgającą b ioder również wycięta 
w mniejsze zęby. R ękaw y  obcisłe. D r u g a  s u ­
knia  z popeliny ciemno brązowej objęta u do łu  r u ­
lonem  aksam itnym . S tan ik  z p rzodu  w kształcie 
kamizelki o dwóch bawetach z oznaczonym kafta- 
niczkiem greckim. T rzec ia  nareszoie suknia fula-
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ro w a  zielona w czarne drobne  paski, garn irow aua 
u  dofu  w zęby wązką wstążeczką. S tan ik  z d łu g ą  
baskiną z tylu. K ękaw y  obcisłe.

L e  conseiller des dames et des demoiselles. D o 
nowości jes iennych  należą: paltociki surdu tow e 
z dużem i guzikami z miękkiej i ciepłej tkan iny  
wełnianej w kolorze czarnym, granatow ym , m i­
gdałow ym  i pop ie la to -s ta low ym ; paski szerokie 
tak  z kolorowej ja k  i czarnej wstążki z duże­
mi klam ram i m aleńk ie  kapelusze bez karczków. 
U w aża liśm y  także prześliczne paletociki z b ia­
łego  m ultenu  i kędzierzaw ego w yrobu  jak ba­
ran e k  w rozm aitych kolorach. K aftan iczk i włócz­
kow e wielkie mają pow odzenie  widziemy j e  w ko ­
lorze b ia łym , pąsowym, solferino, szafirowym, po- 
.p iela tym, fijołkowym, szamoa i czarnym.

Jo u rn a l des dames et des demoiselles. D o  ozdo­
b y  kapeluszy  bardzo  używ ane p e r ły  i brosze la ­
wowe. F o r m a  ich jest tak  m a ła  że praw ie  naś la­
du ją  czepeczek. W o a lk a  o k rąg ła  z f rendze lką  la­
w ową je s t  n iezbędną do wszystkich kapeluszy ,  n a ­
wlekają je  elastyką albo cieniuchnym fiszbinem.

S troik i n a  g łow ę także zupełn ie  niskie nad  czo­
łem , ułożone są więcej fantastycznie j a k  w diadem. 
K aftan iczk i g reckie z białego, popielatego lub  p ą ­
sowego kaszm iru  naszywają galonkiem  je d w a b n y m  
w deseń turecki.  K aftan ik i  te z p rzodu  z a o k rą ­
glone, m ają  z ty łu  karoczek z łożony  z trzech  k la ­
pek. S ukn ie  wełniane z popeliny, ry p su  lub  k a s z ­
m iru  naszywają galonami jedtvabneroi, suknie zaś 
jedw abne  przyozdabia ją  grelo tkami, pasm anterją  
egiule tkam i i gipiurą. D o  sukien wełn ianych  
z lindsay, wool-say, rypsu  i innych w yrobów  dosyć 
g ru b y cb ,  widziómy z tego samego m ater ja łu ,  pal­
tociki surdutow e, zrobione zupełn ie  do figury  
i  p rzyb rane  dużemi guzikami czworograniastemu 
lub  ok rąg łem i z lawy albo konchy  perłowej. B a r ­
dzo wiele sukien krają  w kliny. S tan ik i do nich 
są zupełn ie  g ładk ie  bez baw etów  z szerokiem i p a ­
sami i k lam rą.  Spódnice  noszą n iekiedy z tego sa­
m ego  m ate r ja łu  ja k  suknia, wtenczas podniesiona 
jest za pom ocą k lapek  objętych aksamitem albo 
agra fek  z pasmanterji.  Najwięcej wyrobów widzie­
m y  w paski lub w szachownicę, koloru popielate­
go, hawanna, fijołkowego lub  takiej barw y ja k  k a ­
wa ze śmietanką. K ry n o l in y  są znacznie m nie j­
szej objętości j a k  w ia tach  zeszłych, zwykle robią je  
z tkaniny lekkiej wełnianej, garnirow ane u  do łu  
falbanką.

Przygo tow ano  także  wielki w ybór  paletotow 
z w eluru, z sukna rypsowanego i z p luszu w roz­
maitych odcieniach, a szczególniój też w ciemno 
grana tow ym , fijołkowym, popielato-stalowym i b rą ­
zo w y m  kolorze. Noszą również ro tondy  kaszmiro- 1

we, m ałe  b u rnusy  i paletociki z flaneli w paseczki.
Journa l des jeunes personnes. M łode  osoby po­

wszechnie przy ję ły  palto ty  wcinane do figury
0 trzech  szwach na  p lecach albo krojem s u rd u to ­
wym. Najm odniejsze byw ają  g rana tow e ,  fijolko- 
we, haw anna ,  suto p rzyb rane  guzikam i owalnemi, 
czworograniastem i albo tró jkanciastem i z konchy 
perłowej, z lawy, z kości słoniowej, ro g u  bawolego
1 rozm aitych  metali.  D o  stro jnego  u b ran ia  u ż y ­
wane są paltoty aksam itne lub  je d w a b n e  w atow a­
ne,  p rzyozdobione pasm an te r ją  z lawą i g ip iu ­
rą. N oszą także wiele burnusów  z kapiszonami 
z flaneli w paski. N a  codzienne suknie  w ybor­
ne są m erynosy  i ry p sy  w jednosta jnym  kolo­
rze ;  inne w yroby  są po największej części w pa­
ski albo szachownicę w dw óch kolorach. P rz y -  
toczemy tu  n iektóre. S u k n ia  w ełniana z linos ko­
lo ru  sk ó ry  surowćj. U  do łu  naszy ta  by ła  dwa 
razy  jedw abnym  galonem  brązowrym  i patka­
mi z tego samego galonu  na krzyż założonemi 
w kształcie X .  S ta n ik  g ładki i rękaw y tak  samo 
by ły  p rzyb rane .  D r u g a  sukn ia  popielata gris 
souris m iała  naszycie d an e  5 ra z y  z szafirowego 
galonu  jedw abnego . D o  tego należał paltocik 
kró tk i  zrobiony do f igury  opasany n a  w ierzchu sze­
rok im  pasem ceinture emprire z dużą  klamrą. 
Obszycie z galonu  na kaftaniku, dane  było tylko 
trzy  razy.

0 Ubiorach Męzkich.

D o  okryć najwięcej dziś używ anych  Dależą tak 
zwane paltoty, wszelkie, zaś inne j a k :  Havelocki, 
Paleto  - P łaszczyk i, R aglany, K arpa tld , P e le ry n y  
a  la Capred i t- p. daleko ju ż  mniejszem cieszą się 
powodzeniem.

P o d łu g  ostatniego żu rn a lu  P ary zk ie g o ,  rob ią  
Paltosaki krojem  rów nym  zupe łn ie  bez wcięcia, 
w  stanie, z ko łn ie rzem  pelerynkow atym  z p rzodu ,  
zapinające się na u k ry tą  listwę. D r u g i  fason pal­
ta  byw a także  kro ju  wolnego j a k  poprzedni,  tylko 
znacznie szerszy u dołu , i zapinający się na dwa 
rzędy  guzików szmuklerskich. S tosow nie  do m a ­
te r ja łu  palta te bywają oblam owane taśmą, albo 
dw a razy  ostębnowane przy  brzegu . W y r o b y  na 
wszystkie ubrania , używ ane są dosyć w jasnych  
ko lo rach ; z ciemniejszych najwięcej jes t  upow sze­
chniony c iem no-granatow y, Tliiers, Tombak, Pain 
bruU, N orfo lk , W elington , L u stre , Frise, K utner, 

I D iagonal, Belino.



P aleto-Surduty  k ro jem  A ngie lsk im  tego ro k u  
mało są. używ ane. N a  podszewki zwykle biorą 
atłas h iszpański,  albo Clotin Ita lie . W  m agazynie 
p. Ju s z c z y k a  są P a le to ty  podszywane k u tn e re m  
wełnianym, włosistym, i te zdają  się być dosyć 
ciepłe, a tańsze od p ikow anych  watą której cena 
dochodząc dzisiaj od złp. 5 gr. 15 do złp. 7 za funt, 
podwyższa znacznie w artość  każdego  ubrania .

P oda jem y  niżćj cenę n iek tórych  paltotow .
1. P a l to  w atow ane z S y b e ry n y  zwyczajnej 

krajowej na atłasowej podszew ce od zip. 166 gi.

20 do złp. 186 gr. 20.
2. P a l to  z dobrej P a ty n y  z takąż podszew ką

od złp. 186 gr.  20 do złp. 220.
3. P a l to  z m a ter ja łu  T h ie rs ,  T om bak  z takąż

podszewką od  złp. 240 do 253 gr. 10.
4. Pain b ru li  od złp. 233 gr. 10 do złp. 246 

gr. 20.
5. N o r fo lk , Belino, p raw dziw e W elington, Frisó  

od złp. 260 do złp. 300.
Żakiety  fasonem Angielskim do tąd  się u t rz y m u ­

jące, są po większej części robione z m a te iya łow  
gładkich bez ap re tu ry ,  w kolo rach : popielatym 
szaro-jasnym, ceglastym, m a rm u rk o w y m , to m b a­
kowym i t. p. Pan ta lony  i kam izelki w szkocką 
kratkę i g ru b e  prążki są także używane. K ró j pan- 
talonów taki sam ja k  dawniej,  ty lko  rob ią  się w ęż­
sze u dołu , a naw et opięte koło  podbicia.

z Częstochowy.
A  I m ię  P a n n y  M a r j a !

M am sobie za obowiązek uwiadomić Szanow ną 
Publiczność, a szczególniej pobożnych  czcicieli 
Najświętszego S erca  A.arji K ró low ej naszej.

P a n  M axym iljan  Cichocki m ajster  S to larski 
ofiarował ozdobną kazalnicą, do nowego kościoła i 
którą wykonał z wielką dokładnością w guście go- 
tyckiem, wyższą nad wszelkie pochw ały  nieszczę- 
dząc t rudów  i kosztów. S k ładam  przeto niniej- 
szem publiczne podziękowanie zamieszczając Go 
zarazem w poczet D obroczyńców  naszego Z g io -  
madzenia.

B oda jby  p rz y k ła d  ten  znalazł licznych naślado­
wców czcicieli M ary i zw łaszcza że od dwóch 
przeszło la t  nie o trzym uję p raw ie  żaan y c h  ofiar 
i lubo zew nętrznie stoi Świątynia, jednakże  we­
wnątrz bardzo wiele b raku je  i jeden  tylko O ł ta iz  
wielki jest zupełn ie  wykończony. Zabudow anie  
klasztorne także n iewykończone ; z boleścią ser­
ca wyznaję że nieledwie podpada  uszkodzeniu .
Z zapisanych legatów ogłoszonych przez pism a

publiczne pomimo tru d n y ch  podróży  w tych  cza­
sach i kosztów nic dotychczas uzyskać  nie mogę.

D o  wykończenia zupełnego najmniej po trzeba  
jeszcze złp . 60,000, i to pow oduję mnie na nowo 
odezwać się do serc pobożnych  o zasiłek w e d łu g  
m ożności do wrykończenia przyby tku ,  a B o g  wam 
sowicie wiecznie w ynagrodzi.

P au lina  Jellec.

K onsu lto rka  Z g rom adzen ia  

P .  P .  M aryawitek .

Opis ryciny.

F ig u ra  1. Ubranie wizytowe. Suknia fularowa, w p a -  
sęczki fijołkowe n a  tle białem . U dołu spódniczki, trzy  
fa lbanki fałdow ane z m aterji lub w stążki fijołkowćj, n a ­

szy te  w p ó ło k rąg łe  zęby. S tan ik  z b ask iną  w tyle, ogar- 

nirowany w koło iijołkow ą falbanką. P o d  spodem  ń jo ł- 

kowa jedw abna  kam izelka, przedłużona z przodu, sp ię ta  
n a  guziki z perłow ej konchy , p rzybrana  po bokach k ie ­

szeniam i. Z pod kam izelki rozpiętej w górze wychodzi 
batystow y żabocik . K apelusz lilia  p rzybrany aksam i­
tem  i koronką. Z ty łu  ko ronka czarna spada  od g łów ki 
i zastępuje karczek . N ad  czołem podpięcie z heljotro- 

pu , przy tw arzy  nagarnirow ana blondynka.
F ig u ra  2. Suknia jedw abna w czarny rzucik . S pódn i­

ca u  dołu wycięta w zęby, objęte czarną fałdow aną w stą­
żeczką. W yżej dana szeroka frendzla sznelow a p rzera­
b iana  lawą odw rócona w górę  po bokach , i odznaczająca 
jak b y  tun ikę. S tan ik  pod szyję p rzybrany  frendzlą, 
w ksz ta łc ie  berty . P as  czarny m orowy, cinture empire 
szeroki na dziesięć centym etrów  (pięć cali) sp ię ty  na sze­
ro k ą  klam rę lawową albo z ło tą . Rękaw y ważkie ścięte  do 
łokcia , w ygarnirow ane na szwie u ręki fałdow aną w stą- 
żeazką. K apelusz z aksam itu  n iestrzyżouego, na w ierz­
chu zarzucona s ia tk a  sznelowa z law ą, pokryw a całą 
glow kę. N ad  czołem  diadem  z kwiatów  i czarnej ko ­
ronki. K ołnierzyk batystow y z koroneczką u brzega, 

rękaw ki wązkie odpowiednie.

WYDANY POD KIERUNKIEM. REDAK. GAZETY ROLNICZEJ

KALENDARZ
DLA

l u d u  p o l s k i e g o  

na rok 1865.

wyszedł z druku i zawiera następujące artykuły:

Przedm ow a R edacji G azety Rolniczej. —  O braz cudo- 
! wny M atki Boskiej O strobram skiej (z w izerunkiem  ckro-
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m olitografow anym ). M ęka i śm ierć P a n a  naszego J e z u ­
sa  C hrystusa  (z trzem a drzew orytam i i litografow anym  
obrazkiem  («Syn  B o ż y » ), p rzez  Ju lju sz a  Starkla .—  
O M ojżeszu (z obrazkiem  oddzielnie odb itym ), przez 
księdza K saw erego Rogowskiego. —  Skąpiec, zdarzenie 
praw dziw e, (z  3 -m a rycinam i), p rzez Ju lję  G oczałkow ską .—  

K siądz  i sie ro ta  (z ryc iną), przez K . Z .  —  Po lne  kw ia t­
k i (K rakow iak), przez J .  K . Turskiego. —  F lis ,  p rzez 
Teofila Lenartowicza. —  P ło t  słom iany, przez J a n a  P ru­

sinowskiego. —  R ad a  d la p ięknej M arysi, przez A. E. 
Odyńca. —  S iero ta , przez R . z W . —  P lo n y  (z ryc iną), 
p rzez  Józefa  z M azow sza .— O pis K rakow a (opow iadanie 
M arcinka, z 21 ryc .), przez J .  K . Turskiego. —  Biedni 
a  uczciwi ludzie (powieść z 2 -ma rycinam i), przez L eś-  
niowską. •—- M ąż i żona, przez E w arysta  Estkowskiego .—  
B arb ara  R adziw iłłów na królow a P o lsk a  (z w izerunkiem ), 
p rzez  B runona  Bielawskiego. —  P og rzeb  w ieśniaka (z o- 
b razk iem ), przez Jó zefa  Grajnerta. —  Raz kozie śm ierć 
(z  2 -m a rycinam i), p rzez Janka  z B ielca .—-P aro b cy  jacy  
się  zdarzają  (z 3-m a rycinam i), opowiedział Grześ z M o ­
g iły . —  K rzyw a p ra ca  nie p o p łaca  (z 2-m a rycinam i), 
p rzez  Jó ze fa  K rasusk iego .— K rakow iacy, przez K azim ie­
rz a  Góralczyka .— Poczciw e nauki. K ilka bajek  K rasickie­

go  (z 4-m a drzew orytam i). —  O chranianie zdrowia, przez 
W alerego  Wielogłowskiego. —  Co wróży na pogodę, a  co 
n a  s ło tę .— O bsadzanie d róg  drzewam i, p o g ad an k a  przez 
B . Kalickiego .— O drzewie opałow ym , w jak i sposób osz­
czędzić go można. —  Szalej czyli L u lek , przez Andrzeja  
M azura. —  P o g ad an k a  pszczolarza (z 4 -m a  rycinam i), 
p rzez  A dam a M icczyiiskiego .— R zeczy k tó re  w arto w ie- 
dżićć, chcąc dobrze z rachunkiem  i oszczędnością g o sp o ­
darow ać n a  własnej zagrodzie.— W iadom ości imform acyj- 
n e .— Znaczniejsze ja rm ark i.—  Część kościelna i a stro n o ­
m iczna.— Zakończenie.

Sk ład  G łów ny w Redakcji Gazety R olniczej przy  nlicy 
E lek toralnej N r. 7 60 , oraz w K sięgarni G. G ebethnera  

i R . W olfa przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście N . 415 . 

C e'n a z ł  p. 1.

P an i M. W. Deseń b iały na czarnem  tle fularowem 
przyfarbow ać’ można na kolor karmazynowy, fijołkowy,

szafirowy, zielony za o p ła tą  z łp , 13 g r .jO . S tan ika pruć- 

nie trzeba, tylko fiszbiny powyciągać i z fałdów  od spó -. 
dniey wypruć. D ruga  m aterja  może bydź ufarbow ana na 
na kolor karm azynow y.

P a n i W a. Liechom . W yrób  wełniany angielski lindsay 

na  suknie zimowe ju ż  n ad szed ł do tu tejszych magazynów
1 sprzedaje się. po złp. 7 łokieć.

P an u  Janow i K or. P ró b k i przesłaliśm y.

P a n i W an . Nie. Form ę salopę g ładkiej i fałdowanej na­
być m ogą prenum eratorow ie T ygodnika w R edakcyi po 
złp. 6 z p rzesy łką  pocztow ą.

P an i Ro. C hrza. K aftan ik i k ró tk ie  zaokrąglone z przo­

du byw ają z sukna  albo kaszm iru  kolorowego na p o d ­
szewce jedw abnej. Do ozdoby ich  używane galonki 

w deseń tu reck i.
P a n i W . K a. K am izelka w łóczkow a kosztu je  złp.

2 6 gr. 20.
P a n i M a. W oro. W  ty m  ro k u  noszone b ęd ą  salopy 

w atow ane z pelerynam i lub g ładk ie  ja k  pantalony. P o kry ­
cia n a  salopy pow szechnie używ ane z w yrobów  matowych.

P a n u  K orne. S kar. Je d n a  p a ra  lich tarzy  p laterow a­
nych do cygar kosztu je  od z łp . 40  do 7 0, koszyczek do 
ciast bardzo m ały z łp . 40 w iększe dochodzą do złp. 120 . 
C ukierniczka od złp. 80 do 1 0 5 . T ac a  mahoniowa 

z brzegiem  plaetrow anym  od złp . 2 0 0  do złp. 300 . G ar­
nuszek  do śm ietanki od z łp . 3 5 do z łp . 50. M asielnicz- 
k a  z b iałego szk ła  z przyrządem  do lodu złp. 90 z ko lo ­
row ego szk ła  z łp . 100 . N óż do m asła  cały złocony złp. 
12 z ło p a tk ą  złoconą złp . 9. C ały p la te row any  biały 
z łp . 6. W idelczyk do cytryny złocony złp . 3 b iały  złp. 2.

P an i M aryi M iód, w K uszczycach. W ia ln ia  sosnowa 
do oczyszczenia zboża m łuconego kosztu je z łp . 300 .

W ialn ia do gatunkow ania zboża w ianego o 12-tu  ar- 
fach do w szystkich gatunków  takow ego, kosztu je  złp . 
5 0 0 . O pakow anie wynieść m oże około z łp . 20. T ran ­
sp o rt op łaca  się na sam em  miejscu.

U praszam y pan ią  N . N . k tó ra  żądała  spisu książek  
Szkolnych, o nadesłanie dokładnego adresu m iajsca za- 

m ieszkania.
Pan i Bern. w Kiszeniowie do prenum eraty  należy  się 

R edakcji złp . 3 gr. 10 o p rzysłan ie  k tó ry ch  upraszam y.
P an i J .  K ra . w Borowej. N a  o łta rz  S -g o  Józefa  

w jiCzęstochowie, odebraliśm y złp . 69 gr. 20.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężne na spraw unk i adresow ać 

prosim y: B o  J . K . G regorowicza, ulica Żab ia , N r. 9 5 6  

dom Krzem ińskiego.

D odzisiejszego num eru, dołącza^się rycina Paryzka.

w D r u k a r n i  K. K o w a le w s k ie g o .  — Z a  pozwoleniem  Cenzury Rządowej.

DODATEK
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D o d a t e k  do  Nrii 45 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 5  Listopada 1864 roku.

NA CMENTARZU J A  WULKANIE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

J. L Kraszewskiego.

(D alszy ciąg,)

H rabia ukłonił się kapeluszem przy to ­
mnym, powoli i z obawą, zbliżającym się 
coraz na brzeg otchłani, spojrzał na Adel- 
lę, stała drżąca, uśmiechnięta, a usta jej 
wyrażały raczej szyderstwo niż politowanie.

Z gniewem na czole Żywski zniknął z o- 
czów ciekawych podróżnych, sznury zadrga- 
ły, wyprężone ręce włochów kołysały się 
nad przepaścią, wszyscy powstrzymali od­
dech. Pom alutku spuszczali Żywskiego, 
szepcząc tylko do siebie. Umówiono się, że 
hrabia gdyby mu gorąco i wyziewy na­
zbyt dokuczały, ma dać znak targnieniem  
sznura, ale ten sygnał, którego się spodzie­
wano prędko, czuć się nie dawał, liny by­
ły  dosyć długie, włosi powoli je  popu­
szczali, w końcu już ich zabrakło. Żywski 
nie upominał się o powrót.

—- W ytrzymuje doskonale! zawołał Sir 
Price, nie musi to być tak bardzo s tra ­
szne jak  się wydaje.
. — Konferencja dyplomatyczna z Lucy- 

perem trw a dosyć... odezwał się Vice H ra­
bia, możnaby go już nazad ciągnąć? p ró­
bujcie.

W łosi posłuszni, a może zmęczeni po 
chwili rozpoczęli windowanie do góry cię­
żaru, żaden znak nie dawał się czuć od dołu, 
zdało im się tylko jakby przybyło wagi.

W  miarę jak  się zbliżał pow rót hrabie­
go ciekawość rosła, wszyscy poczęli się 
skupiać około włochów, których twarze' o- 
kry te  potem w yrażały jakiś niepokój, po 
sznurach poznać było można iż Żywski za 
krótką chwilę wynijdzie znowu na świat, 
gdyfiy w ołał, jużby głos jego mógł być 
z łatwością słyszanym. Z wielkierni ostro- 
żnościami poczęto go na ostatek w ydoby­
wać, ale jeden z włochów postrzegł że cia­
ło zmieniło kierunek, hrabia, który spu­
szczając się stał na szlejce rzemiennej, b}d 
przewrócony głową w dół, nie mógł więc 
sobie dopornódz rękami przy wyjściu na 
świat, i włosi musieli ostrożnie dobywać 
go aby się o krawędź nie podrapał.

Był bezprzytomny i blady, nie dawał 
znaku życia.

Omdlał czy go tam wyziewy zdusiły, 
niewiadomo, ale zdawał się trupem. Wszy­
scy rzucili się z flaszkami, wodą i ra tu n ­
kiem, jedna hrabina Adela, pozostała n ie­
ruchomą.

— Nie bójcie się państwo, rzekła z ci­
cha, odejdzie, oprzytomnieje i do życia po­
wróci.

Złożono go na gorącym  popiele, a Prze- 
ręba począł chłodną wodą oblewać. Żyw­
ski nareszcie kichnął. T o  był pierwszy 
znak że dusza jaszcze śmiertelnej nie opu­
ściła powłoki.

— Na zdrowie! rzekł malarz wstając 
i widząc że peregrynant oczy przeciera, 
jakby ze snu wstawał.

— Mówiłem państwu że mu się nic nie 
stanie! powtórzyła Adela.

W łosi byli niezmiernie uradow ani że ten
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nieprzyjemny dla nich trup  odżyć raczył, 
i źe cały w ypadek skończył się tak szczę­
śliwie, poczęli rozwiązywać sznury, rozcie­
rać go i wkrótce, ruszył się, wyciągnął, 
siadł, a po chwilce powstał na nogi spo­
glądając do koła.

— Ciekawa to rzecz wnętrze wulkanu? 
odezwał się powoli, zaprawdę ciekawa, ale 
do góry nogami a w dół głową jechać jest
nieprzjemnie.

  Mówcie! mówcie! cóżeście tam wi­
dzieli? podchwycił vice-hrabia, wszyscyśmy 
ciekawi bardzo.

Nim przystąpiem y do opowiadania, 
ja  proszę na podwieczorek, odezwał Sir P r i­
ce, jest już gotowy, o ile mogłem się do­
wiedzieć- od włochow, jest to podobno p ier­
wszy tego rodzaju na wierzchołku Wezu- 
wjusza, nikt dotąd tu nie popasał, jeste­
śmy pierwszemi ludźmi, którzy na krzeseł­
kach i u stolika pić będą herbatę ogrza­
ną cieplikiem Wezuwjusza.

— Elle sera d'un gout mediocre! Szepnęła 
panna Joly, siarka przejmuje wszystko, du- 
sim się od niej, herbata będzie z siarką.

W istocie Anglik z wielkim kosztem u- 
rządził na boku coś na kształt stoiika, Kil­
ka krzeseł tego rodzaju w jakich noszą po­
dróżnych na górę, stały przygotowane dla 
dam, woda kipiała w imbryczkach, frukta, 
wina, sery, salam i, przypiekały się w tej 
atmosferze, której wyziewy przejmowały 
wszystko, ale Sir Price tryum fował z pod­
wieczorku. Dla mężczyzn były ciepłe k a­
mienie w gorącym leżące popiele.

W szyscy powoli gromadzić się zaczęli do 
koła tej improwizowanej przekąski, ale nikt 
jakoś z wielkim apetytem  do niej nie przy­
stępował, budziła więcej ciekawość niż ape­
t y t  W łosi uśmiechali się i szeptali, zarobi­
li tego dnia sporo pieniędzy.

Po chwilce kobiety usiadły, reszta towa­
rzystwa stanęła do koła.

— Kto przyrzekł powinien dotrzymać, 
odezwał się garbus, pora rozpocząć histo- 
ryą. a zdaje mi się, że pani hrabina, k tóra

już w Pizie dała nam pierwszy zadatek, ze­
chce zapewne dopełnić go.

— Jestem  gotową, śmiało odpowiedziała - 
hrabina A dela, niewiem tylko czy widok 
tak  dziwny, miejsce ciekawe, dozwolą pań­
stwu słuchać bardzo pospolitych dziejów, 
które w obec tego wspaniałego obrazu na­
tury  tak drobnieją?

Rzuciła okiem na Żyw skiego, stał on bla­
dy po swej wyprawie, drżący, ale z uśmie­
chem szyderskim na wargach.

—- J a  także, szepnął żywo, jestem w dłu­
gu, należy się wam moja historya, nie my­
ślę się o to targować, wyspowiadam szcze­
rze, hrabina da mi ton, dodał, jestem wraż­
liwy, zależeć wiele będzie od tego jak  ona 
opowie swe życie.

— Ja, odrzekła Adela jakby nie słysząc, 
nie mam co taić, ni się czego wstydzić, bę­
dę szczerą.

- -  Ja, także, rzekł Żyw ski, będę aż do
cynizmu otwartym.

N astąpiła chwila milczenia, zdawało się 
jakby te dw ie tajemnicze postacie wyzy­
wały się, mierzyły, chciały zbadać nim mia- 

I ły  usta otworzyć, nareszcie hrabina, po dłu- 
1 gim przestanku, rozpoczęła, 
i —- W spomniałam już rzekła, o szczęśli­

wej mojej młodości, brzeg tej czary żywota- 
I pełnej goryczy los osłodził mi wszystkim 
! co się zdaje zapowiadać najświetniejsze lo­

sy. Byłam jedyną córką, ukochaną u  ro­
dziców, dziedziczką pięknego imienia, wiel- 

j  kich majętności, a w kclebee twarz ta  dziś 
| zwiędła, obiecywała mi piękność, której bo- 
i  leść rozkwitnąć nie dała. Wkrótce po uro- 
| dzeniu mojem zmarł ojciec, matka pozostała 
! wdową i przytuliła dziecię do piersi z wię- 

j  kszą jeszcze miłością, bo jej dzielić nie.po- 
I trzebowała między dwie równo ukochane 
! istoty. Mieszkałyśmy w starym zam ku od- 

wiecznem gniezdzie rodziny , który mimo 
wojen i burz jakie pustoszyły naszą ziemię, 
uchował się cały, mylę się, la t temu kilka 
spłonęło zamczysko i stei'cza dziś po nim 
gruzy i zwaliska alem ja  ich nie widziała,
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W  dniach mej szczęśliwej młodości, gród 
był prześliczny, widzę go jeszcze przed o- 
czyma mojemi, takim do jakiegom przywy­
kła za dni wiosennych życia. Na wzgórzu 
wznosił się nad srebrzystą rzeką spokojnie 
dołem płynącą, przez zieloną łękę na k tó­
rej klomby lip i olch rozrzuciła nie dłoń 
ogrodnika ale sama natura, w dali za ła ­
nami złocistemi, stały szumiące bory pełne 
tajemnic, czarne, straszne a wabiące sobą. 
Były to najdalsze cele naszych przechadzek, 
pomnę że te puszcze o których głębiach 
tak  dziwne miałam wyobrażenie, uroczo 
mi się wydawały zblizka pełne były wdzię­
ków, pełne kwiatowi cichych łąk gajowych. 
Matka kazała mi tam zbudować domek 
do którego już chodziłyśmy na podwie­
czorki, a śliczna ta  chatka z ogródkiem zwała 
się A delinein.... Zamek którego obronne 
m ury powoli w spokojniejszych obsypały się 
wiekach, pozostał tylko otoczony suchemi 
fossami z których gdzieniegdzie sterczały 
z zielonych traw  reszty gruzów i cegeł. Na 
okrywającej je darni ludzie i zwierzęta po- 
wydeptywali ścieżki, w głębi i na wałach po­
rosły stare lipy. Piękny staroświecki ogród 
otaczał zamczysko, którego wnętrze urzą­
dzone było ze zbytkiem i wytwornością. Peł­
no tu było pamiątek mojej rodziny, możnej, 
sławnej, a dziś w jednem tylko odkwitającem 
dziecięciu. Z obrazów nauczyłam się histo­
ry! rodu, z ust matki wspomnień przeszłości.

Rosnąc otoczona terni cieniami olbrzy- 
miemi, wśród tych cichych, sklepionych sal 
i zardzewiałych orężów, spotykając na ka­
żdym kroku dzieje wielkie, stałam  się m i­
mo pieszczot macierzyńskich dzieckiem 
tęsknem, rozmarzonem i na pół duchem 
należącem do przyszłości. Rzadko wychy­
lałyśmy się z tych murów. U stóp wzgó­
rza było miasteczko z kościołem, oprócz 
tego na zamku miałyśmy kaplicę, szlachta 
okoliczna nawykła była, w pewne dni 
roku odwiedzać stary gród, myśmy z nie­
go nie wyjeżdżały prawie. Dużo słyszałam

0 nowym świecie, alem go sobie po troszę 
zawsze wyobrażała w stalowej zbroi ta­
kim jakim  go widziała na obrazch pradzia- 
dowskicb.

Matka mnie nie wywodziła z błędu, wie­
działa ona z własnego doświadczenia, że 
sny dzieciństwa i m łodości są najszczęśli­
wszą dobą życia, że zetknięcie się z rze­
czywistością ściera z nas zawsze cóś, od­
biera złudzenia i rani boleśnie, wzdycha­
jąc i ściskając mnie zdawała się chcieć od 
roczyć godzinę w której mi życie nagiem
1 strasznem ukaże. Sama wychowując mnie, 
unikała nawet wprowadzenia nowych ludzi 
w te cichą ustroń, aby z niemi nie wszedł 
niepokój i smutek. Przecież gdym powoli 
podrastać zaczęła, potrzeba było pomyśleć o 
ukształtow aniu mnie dla tych ludzi, dla te­
go towarzystwa do którego wnijść miałam.
I zaczęli przybywać obcy, ale droga ma­
tka mierzyła po odrobinie rozczarowujące 
ich wpływy i stopniami z dziecinnego świa-

t ta  marzeń uroczych wyprowadzała mnie
j  zwolna. Oprócz matki mej bawiła na zam­

ku od dawna, wdowa bezdzietna, siostra 
jej rodzona, ciotka, którą tu  burze życia 
zagnały, była znacznie młodszą od niej, 
i zupełnie odmiennego charakteru... Niegdyś 
zamężna, piękna jeszcze, spędziła życie z 
mężem więcej za granicą niż w kraju, na 
szałach, zabawach, na rzucaniu się w go­
rące kąpiele wrażeń, on umarł straciwszy 
wszystko, ona z odrobinami mienia schro­
niła się pod gościnny dach siostry. Ko­
nieczność tylko mogła ją  zmusić do obra­
nia tak niewłaściwego kątka na pokutę, 
nie pokazywała ona tego po sobie, ale po 
latach spędzonych w gwarze i rozrywkach, 
samotność ta  była dla niej nieznośną m ę­
czarnią,

Przez względność dla matki mojej taiła 
się z uczuciami swemi ale z każdym dniem 
przykrzej ciężyło jej odosobnienie, cisza i ten 
święty spokój naszego rodzinnego kątka. 
Całym jej skarbem były wspomnienia świet­
niejszych lat, z niemi zamykała się w swym



pokoiku i otoczona listami, minjaturami, 
zeschłemi kwiaty, płakiw ała po doli pomyśl­
niejszej. Piękna jeszcze nie wyrzekała się by ­
ła  widzieć szczęścia nowego, ale ją. to w ła­
śnie męczyło że w zakącie takim, trudno 
jój było wynaleźć kogoś, coby ją  znowu 
na świat wywiódł. Napróżno matka stara­
ła się ją  pocieszać, wynosząc to życie ci 
che, którem  sama tak  dobrze wystarczyć 
sercu umiała. Ty masz dziecię! mówiła 
ciotka do niej — ja  nikogo.

Dla mnie ta  postać była  naówczas dzi­
wną zagadką, z niej pierwszej dorozumia­
łam się że po za tą  ciszą jest jakiś świat 
inny, ruchawszy, żywszy, dziwniejszy, alem 
sie go więcej obawiała niż pożądała. Od 
opowiadań o nim trudno było ciocię po­
wstrzymać, co chwila przychodził jej na 
pamięć i usta, całe dni czasem pow tarza­
ła  matce dzieje o których ona dawno do­
brze wiedziała. Ale mówiła raczej dla sie­
bie niż dla niej.

W zamku ciocia była szanowaną pi zez 
matkę i dosyć pieszczoną poczciwa matu- 
nia moja, obchodziła się tak z nią aby jej 
nie dać czuć upadku, ubóstwa, zmiany lo­
su a im ten by ł przykrzejszym, tern wię­
kszą delikatnością i staraniem otaczano 
nieszęśliwą, która na zmianę tę zgodzić 
sie i pojednać z nią nie umiała. Zdawała 
się zawsze jakby oczekiwać czegoś, marzyć 
o nowych losach świetnych i spodziewać 
się powrotu szczęścia. Nic go jej wszakże
nie obiecywało.

Tym czasem gdy ja  dorastałam  matka 
moja zapadła na zdrowiu i dziwnie w o- 
czach nam gasła a w miarę jak siły ją opu­
szczały, miłość jej dla mnie zwiększała 
sie niepokojem o sieroctwo , które , nie­
stety , przeczuwała już. Jam  nawet przy­
puścić go nie mogła. Znajdowałam ją  czę­
sto we łzach lub na naradach z ciotką 
tajem nych, których celu domyślać się nie 
mogłam. Dowiedziałam się dopiero później, 
że z troskliwością macierzyńską, cały plan 
wychowania mego i przyszłość zdawała na

rece jedynej opiekunki jaka roi pozostać 
miała. Znała ona ją  dobrze, ale nie miała 
wyboru, a mimo płochości tej kobiety spo­
dziewała się że ważność nowych obowiąz­
ków jakie na nią włoży, śmierć potrafi ją  
ją  opamiętać, że sam wiek zresztą powa­
żniejszą i surowszą ją  uczyni.

Zbliżała się chwila stanowcza dla mnie, 
śmierć ukochanej matki, słabość jej tak  po­
wolnie zwiększała się, ta k  nieznacznie, ta- 
kieśmy* nawykli prawie do niej, żeśmy jej 
postępów nie widzieli, ani grożącego nie­
bezpieczeństwa. W ostatnich czasach, matka 
moja ledwie na chwilę mogła wstać z łó­
żka, ale pogorszenia widocznego nie było, 
kilka razy przezwyciężyła kryzys zbliża­
jącej się i chwytającej swą ofiarę. Przyszła 
ona niespodziana, straszna jak uderzenie 
piorunu, a mnie pieszczonemu dziecięciu by­
ło jakby objawem pierwszym boleści życia, 
których dotąd nie znałam. Obawiono się 
o umysł mój, tak silnie uczułam zgon tej, 
od której łona nie oderwałam się na chwilę 
aż do jej śmierci.

Dziś jeszcze wytłumaczyć*. SAbie nie u- 
miem, jak  potrafiłam przeżyć to cierpienie, 
ten szał, to zdumienie przerażające, którem 
mnie napełniła stra ta  najlepszej z matek. 
Długo chodziłam jak obłąkana pod brzemie­
niem smutku niepokonanego i dotkliwych 
wspomnień. Ciotka była dla mnie pełną 
troskliwości i dobroci, ale jej chłód, jej 
wesołość, środki jakich używała dla ro­
zerwania mnie, raniły boleśnie. Od zgonu 
matki, pani w domu, opiekunka moja zmie­
niła się bardzo, położenie jej oddziałało 
na humor, obejście się, na powierzcho­
wność nawet. Z pokornego gościa, stała się 
panią domu. Nienawidząc tej samotności 
w której kochała się matka moja, pod pozo­
rem  rozbawienia mnie. Ciotka zwolna otwo­
rzyła dom jeszcze świeżą okryty żałobą.

(d. c, n.)


